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W numerze: 


4— Sygnały o technice 
Krystyna 
Karwicka-Rychlewicz 

6 — Nie możemy, lecz 
musimy (1) 


Stanisław Jabłoński 
8-— Kłopoty z sezamem 
Donat Zatoński 
10 — Wyżej poziomu zero 
12 — Polska dolarowa 
W. Adam Pawłowski 
13 — Książki za...cegły 
Marek Chmielewski 
14 — Tylko jedne płuca 
Witold Ochremiak 


15 — Ani zuchwaie, ani 
trwożliwie 


16 — Sygnały o technice 
Józef Kępka 

18 — Pod prąd 

20 — Etos pracy w 
budownictwie 
Henryk Nakielski 


z -- Polityka kadrowa 


24—w pierwszej piątce 
Zygmunt Jazukiewicz 


27 — lie kosztuje 
informacja? 


A. Wróblewska 
280. Urlopowe zakręty 
30 — Kto żyje z turysty? 
JI 2 Przegląd-Komputer 


35 — Zanim rozgorzeje 


Sylwester Thim 
37 — Myślenie 
podstawowe 


38 — Gospodarka'88 

39 — scena światowa 

40 — czy łatwo być 
młodym zdolnym? 


41 — Znaczenie 
projektantów 


45 — Sprzężenie zwrotne 

47 — Handel potrzebuje 
targów 

48 — Nad Maricą przed 
sezonem 
Halina Kusiak 

50 — Przyszłość hutnictwa 

53 -— Przyrząd do 
zbierania dewiz 

54 — inżynier na rozdrożu 

55 — Energia wiatru 

56 — Przyszli mistrzowie 

57 — Nano, czyli 10 * 
Barbara Sieradzka 

60 — Wolą małe gejsze 

61'= Pompa wspomaga 
serce 

62 — wehikuł czasu 

63 — Punkt widzenia 


CEGIELSKI — podpisał du- 
ży kontrakt z Sulzerem na 
dostawę silników okrętowych 
napędu głównego. W ostat- 
nim kwartale tego roku i 
pierwszym następnego poz- 
nańskie zakłady dostarczą do 
stoczni w Kilonii dwa pierw- 
sze silniki o mocy 15,5 tys. 
KM każdy. W przyszłym roku, 
w ramach tego kontraktu, 
„Cegielski dostarczy do 
stoczni w Lubece silnik o mo- 
cy 22 tys. KM oraz rozpocz- 
nie budowę 4 silników o mo- 
cy blisko 30 tys. KM każdy 
dla stoczni w Kilonii. W su- 
mie wartość kontraktu opiewa 
na kwotę ok. 30 min dol. 


SZCZEROŚĆ — Nowocześ- 
nie funkcjonująca gospodarka 
informuje Głos Szczeciński 
— wymaga, by kierowali nią 
prężni, innowacyjni i o szero- 
kich horyzontach kierownicy. 
Z inicjatywy szczecińskiej 
wojewódzkiej instancji PZPR 
w 1982 r. powołano Podyplo- 
mowe Studium Zarządzania 
Przedsiębiorstwem, popular- 
nie zwane „szkołą dyrekto- 
rów'. Od 1985 r. opiekę me- 
rytoryczną nad studium prze- 
jął Uniwersytet Szczeciński. Z 
powodu nieprzydatności stu- 
dium do aktualnie funkcjonu- 
jących struktur naukowych 
zmieniło ono nazwę na Stu- 
dium Wiedzy Społeczno-Poli- 
tycznej. 


SPADA — strumień towa- 
rów przewożonych tranzytem 
przez PKP. O ile jeszcze w 
1981 r. tranzytem przewiezio- 
no na sieci PKP 16,3 mln t ła- 
dunków, to w 1984 r. już nie- 
całe 14 mln t, a w roku ubieg- 
łym tylko 12 mln t. Prawie 2 
min t ładunków straciła PKP 
po otwarciu bezpośredniego 
połączenia promowego z 
Kłajpedy do Mukran (w NRD). 
Szkoda, ponieważ uzyskiwa- 
ny z tytułu opłat za przewóz 
towarów, dolar i rubel jest ta- 
ni — dolar kosztował w roku 
ub. ok. 100 zł, a rubel — 83 
zł, tak przynajmniej twierdzi 
PAP, co dla nas jest pewnym 
zaskoczeniem, gdyż PKP o 
tranzyćie częściej mówi w 
kontekście kłopotów. 


LLOYD'S Register of Ship- 
ping ogłosił informację o 
światowej produkcji okręto- 
wej w 1987 r. Informując o 
tym PAP podkreśla, że Polska 
zajęła w światowej produkcji 
okrętowej w 1987 r. czwarte 
miejsce na równi z Tajwanem 
i RFN, w których to pań- 
stwach zbudowany został po- 
dobny tonaż ogólny, tj. 342 


EFEKTY 
CEFEKTY 


tys. BRT. PAP nie podaje czy 
należy się z tego cieszyć czy 
martwić. My niestety również 
nie możemy czytelników ukie- 
runkować, bowiem, ze wzglę- 
du na odległość od polskiego 
wybrzeża, nie mamy naj- 
świeższych informacji czy 
polskie stocznie są rentowne 
czy jeszcze deficytowe. 


PRÓG 10 tys. km przekro- 
czyła elektryfikacja linii kole- 
jowych na odcinku między 
Rzepinem a Kunowicami. Po 
latach „mobilizowania się" 
PKP od pewnego czasu utrzy- 
muje wysokie tempo elektryfi- 
kacji — w tym roku przybę- 
dzie ponad 500 km nowych Ii- 
nii zelektryfikowanych. Obec- 
nie trakcją elektryczną prze- 
wozi się na PKP prawie 80% 
ładunków. 


RENTOWNE DZIECI — 
Powszechna edukacja ekono- 
miczna społeczeństwa daje 
coraz bardziej widoczne efek- 
ty. Nawet dzieci, które za- 
wsze były deficytowe — za- 
czynają przynosić zysk. Infor- 
muje o tym Trybuna Opolska 
na marginesie sprawy letnie- 
go wypoczynku dzieci i mło- 
dzieży organizowanego, w 
dużej mierze, w szkołach i in- 
nych placówkach podległych 
władzom oświatowym, które 
wyraźnie podniosły swój po- 
ziom wiedzy ekonomicznej: 
— potrafią one zażyczyć So- 
bie i 10 min zł za udostępnie- 
nie kilku sal na okres dwóch 
miesięcy. (...) Na tym nie ko- 
niec — tzw. blok żywieniowy, 
czyli stołówka z zapleczem, 
która normalnie funkcjonuje 
podczas roku szkolnego, na- 
gle okazuje się niewystarcza- 
jąca i „Sanepid” domaga się 
jej przeróbki. Oczywiście na 
koszt organizatora kolonii. 
(...) Średni koszt kolonii wy- 
nosi 44...50 tys. zł za 3 tygod- 
nie pobytu. 


W STYLU JANOSIKA — 
działa, zdaniem Trybuny Ro- 
botniczej, nasz fiskus. Z listy 
500 największych przedsię- 
biorstw przemysłu przetwór- 
czego w ub.r. aż 310 korzy- 
stało z dotacji. Dotowane są 
kopalnie, fabryki przemysłu 
chemicznego, huty... Spośród 
zakładów czarnej metalurgii 
tzw. trwałą zdolność kredyto- 
wą miała jedynie huta „Bail- 
don'. Gdyby tak serio trakto- 
wać ekonomię, kraj przypo- 
minałby wkrótce krajobraz 


Przegląd 


księżycowy, stąd może bierze 
się, używana czasem do wy- 
rażenia specyfiki naszej eko- 
nomii, nazwa „ekonomia 
księżycowa”. 


SZTUCZNĄ RAFĘ proponu- 
je zbudować na polskich wo- 
dach terytorialnych pracow- 
nik naukowy AR w Szczeci- 
nie, Edward Ceronik. Do jej 
budowy proponuje wykorzy- 
stać wraki samochodów i nie- 
dużych jednostek  pływają- 
cych, stare opony itd. Głów- 
nym dowodem sensu takiego 
przedsięwzięcia (prócz oczy- 
wiście śmieci, które są) jest 
to, że takie rafy budują Ame- 
rykanie oraz Japończycy. 
Osobiście odnosimy się do 
tej idei bez wielkiego entuz- 
jazmu, głównie dlatego, że 
nam nie zawsze wychodzi to 
co Amerykanom i Japończy- 
kom. Poza tym stan naszego 
wybrzeża stwarza nadzieję 
na to, iż za kilka lat może sa- 
morzutnie powstać jakiś 
większy, sztuczny polder na 
bazie tych samych materia- 
łów, które pan Ceronik propo- 
nuje transportować na morze. 
W ten sposób uplasowalibyś- 
my się bliżej Holendrów, co 
też jest nie do pogardzenia. 


REFORMA sprawia kłopoty 
nie tylko tam, gdzie jej me- 
chanizmy okazują się zawod- 
ne lub wręcz szkodliwe, ale 
również tam, gdzie istnieją 
wszelkie warunki do gry na- 
prawdę ekonomicznej. Przy- 
kładem niech będą poznań- 
skie jaja, które — jak donosi 
Gazeta Poznańska — leżą w 
sklepach i „iść nie chcą” dla- 
tego, że uspołecznione. U- 
społecznione bowiem nie mo- 
gą być tańsze niż 35 zł, a tym- 
czasem prywaciarze „„,scho- 
dzą' z ceną na 28 zł i to nie- 
mal pod sklepem. Oczywiście 
kłopoty są przejściowe ponie- 
waż po „jajowym sezonie” 
podaż tych tańszych się 
zmniejszy i sytuacja ustabili- 
zuje, ale trzeba przetrwać. 
Zamyślano nawet, aby cenę 
obniżyć maksymalnie czyli o 
4 zł, w końcu jednak ustalo- 
no, że: — aby więc nie mącić 
w jajczanym interesie posta- 
nowiono, że państwowe ceny 
w poznańskich sklepach nie 
ulegną zmianom. 


DLA WSZYSTKICH nieza- 
dowolonych z poziomu mery- 
torycznego tej kolumny, krót- 
ka informacja z /TD: za jedną 
zadrukowaną kolumnę popu- 
larnego magazynu „Przekrój” 
czytelnik płaci ok. 3 zł, z tego 
autor dostaje 0,3 grosza czyli 
1 promille. (N) 


Przed 14 laty szumnie, dużym nakładem środków i sił, rozpoczęto w 
Polsce krzątaninę wokół czegoś, co opatrzono hasłem MAGISTER. W 
tekturowym skrypcie obywatel magister Kowalski miał zawrzeć dane o 
sobie. Skrypt został w instytucji skrupulatnie wypełniony, zapakowany 
«i wysłany. Dokąd? Tego magister Kowalski nie wie. 

W czyich rękach znalazł się po latach system MAGISTER, do czego go 
wykorzystano i czy egzystuje nadal? Uzyskanie odpowiedzi na te po- 
-"zornie błahe pytania nie było wcale dla dziennikarza łatwe, zaś dotar- 
„cie do podstawowych wiadomości na temat największego chyba w 
kraju dysponenta informacji o obywatelu trwało kilka miesięcy. 


Z wicedyrektorem Rządowego Centrum Informatycznego — 
PESEL — mgr. Tadeuszem GAJDEMSKIM rozmawia 


Daniela Baszkiewicz. 


— Na mocy jakich przepisów prawa 
istnieje u nas Powszechny Elektronicz- 
ny: System Ewidencji Ludności? 


— Dały mu początek znowelizowane 
przed 4 laty przepisy o ewidencji lud- 
ności i dowodach osobistych. PE- 
SEL-owi poświęcony jest także roz- 
dział rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych z czerwca 1984 r., o 
obowiązku meldunkowym i prowadze- 
niu ewidencji ludności. Narodziny tego 
systemu informatycznego nie odbyły 
się więc, jak pani widzi, poza prawem. 


— Dlaczego Rządowe Centrum Infor- 
matyczne podlega akurat resortowi 
spraw wewnętrznych, zamiast każdemu 
z resortów z osobna i wszystkim ra- 
zem? 

— PESEL-owi nadano rangę systemu 
rządowego, stąd jego nazwa. Obejmuje 
on bardzo szeroki zakres prac admi- 
nistracyjnych, wykraczających poza 
kompetencje każdego z resortów. Pod- 
porządkowanie natomiast RCI ministro- 
wi spraw wewnętrznych wynika po pro- 
stu z faktu, że ewidencja ludności 
(USC, biura meldunkowe, dowody oSso- 
biste) prowadzona jest pod jego nadzo- 
rem. 


— Jakim sposobem w systemie PE- 
SEL, pośród rutynowych systemów ewi- 
dencji znalazł się, jako podsystem, 
dawny program MAGISTER, wymyślony 
zanim jeszcze powstało RCI PESEL, a 
do tego czasu spoczywający w rękach 
GUS? 

— Podsystem MAGISTER miał w 
przeszłości, obok oczywistej wartości 
użytkowej, spełnić funkcję swoistego 
poligonu doświadczalnego do spraw- 
| dzenia niezawodności sprzętu, spraw- 
| ności oprogramowania, jakości łączy 
telefonicznych itp. Taka próba rozpo- 


| częta przed laty, jeszcze gdy sprzęt był 


|innej klasy, była nieodzowna przed 
podjęciem prac nad tak dużym syste- 
mem jak właśnie PESEL. Funkcję swą 
spełnił i teraz nie ma zasadniczych 
przeszkód w przekazaniu go np. minis- 
trowi edukacji narodowej. Łączyłoby 
się to jednak z pewnymi kłopotami 
technicznej natury. 


— Jakimi? 

— Na przykład należałoby w Mini- 
sterstwie Edukacji Narodowej zainstalo- 
wać specjalny komputer, a co gorsze 
zwiększyć obciążenia zakładów pracy 
współdziałających z podsystemem. Mu- 
siałyby one aktualizować informację 
identyfikacyjno-adresową, aktualizowa- 
ną dziś przez administrację terenową. 


— Kto I kiedy wymyślił MAGISTRA? 

— Podsystem stworzyły wespół 
przed kilkunastoma laty — Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów, b. 
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyż- 
szego, b. Ministerstwo Pracy i Spraw 
Socjalnych oraz Główny Urząd Staty- 
styczny. Dlatego jedynie te Instytucje 
mają dziś zagwarantowany dostęp do 
całości danych, jak również one decy- 
dują o każdorazowej modyfikacji nie 
tylko MAGISTRA, lecz i całego syste- 
mu. Nasze Centrum należy zatem trak- 
tować jako technicznego realizatora 
woli kilku ważnych centralnych orga- 
nów państwowych. 


— Czy tylko one i Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych mają tak swobod- 
ny dostęp do danych PESEL? 

— Użytkowników systemu jest wielu. 


— W Polsce działa już podobno cała 
sieć, zbierająca informacje na rzecz 
PESEL-u... 

— W wielkich miastach, zwykle na 
terenie urzędów wojewódzkich, działają 
Stacje Łączności Komputerowej PESEL, 
stanowiące zalążek przyszłych ośrod- 
ków elektronicznych, korzystających z 
banków danych. W stacjach tych za- 
trudniających 3..6 pracowników zain- 
stalowane są terminale bezpośredniej 
łączności z bankiem centralnym, zloka- 
lizowanym w Warszawie. Obsługują te 
terminale pracownicy różnych instytu- 
cji — administracji terenowej, sądów 
okręgowych, urzędów telekomunikacyj- 
nych, a nawet ZUS. Stwarza to natural- 
nie swoistą mozaikę płacową w jednej 
komórce organizacyjnej, ale z drugiej 
strony stanowi przejaw zainteresowa- 
nia usługami PESEL. 


— Co jest właściwie celem tego 
powszechnego, nowoczesnego systemu 


ewidencji ludności? GUS już nam nie 
wystarcza? 

— Cel główny to likwidacja tradycyj- 
nej, bardzo pracochłonnej ewidencji. 
PESEL przyczyni się kiedyś do pełnej 
„informatyzacji' administracji tereno- 
wej. 

Nie jest nastawiony na prace staty- 
styczne i stanowią one działalność 
uboczną, lecz obsługuje głównie admi- 
nistrację i obywateli. 


— Jak rozumieć tę obsługę obywate- 
li? 

— Dostarczamy osobom podejmują- 
cym decyzje administracyjne — w | 
sprawach meldunkowych, wydania do- || 


wodu osobistego — informacji dotyczą- ANA 


cych poszczególnych obywateli. Spo- 


rządza się też specjalne wydruki oso- | 
bowe — dzieci podlegających obowiąz- |- 


kowi szkolnemu, poborowych, wybor- 
ców itp. 


— W Jaki sposób GUS jest powiąza- 
ny z PESEL-em? | 

— GUS np. korzystał z bazy danych 
podsystemu MAGISTER, zlecając nam 
wykonanie rozmaitych tablic statystycz- 
nych, m.in. zestawień zarobków kadry 
z wyższym wykształceniem. Obecnie 
Biuro Spisów GUS zwróciło się do nas 


z prośbą o zrobienie wydruku liczby kpi: 


osób, mieszkających w poszczególnych 
mieszkaniach — do celów Narodowego 
Spisu Powszechnego, zaplanowanego 
na grudzień br. Zapewne w przyszłości, 
gdy systemem informacji komputerowej 
objęta zostanie cała ludność kraju, 
GUS będzie szerzej korzystał z PESEL 


— z gotowych tablic statystycznych, lub | 


zapisów magnetycznych danych źródło- 
wych. Stanie się to możliwe, gdy odno- 
tujemy wszystkie fakty tzw. ruchu natu- 
ralnego — urodzeń, zgonów oraz ruchu 


wędrówkowego, czyli zmiany adresów | 


zamieszkania obywateli. 


— Ta obserwacja „ruchu wędrówko- 
wego”, rejestracja każdego kroku oby- 
watela, wydają się niepokojące. 

— Z określonym prawem działaniem | 
RCI PESEL wiąże się zasada, że może- | 


my zbierać wyłącznie informacje praw- | - 


nię dozwolone, tj. pochodzące z oficjal- 
nych, urzędowych źródeł. Dlatego nie | 
możemy wykorzystywać szerszych da- | 
nych, gromadzonych przez GUS. | 


Nie opieramy się na danych o oby- | - 
watelu zbieranych przez ten urząd, co | - 
nie znaczy, że np. przy identyfikacji | 


gmin nie sięgamy do jego katalogu ko- 
dów jednostek administracyjnych kraju, 
albo przy identyfikacji zakładów pracy 
— z systemu rejestracji jednostek gos- 


AV | z Przegląd-Komputer 28-29 1988 


wprowadzenia 
emerytur. Sądzę, że 


1974 r, w momencie wprowadzania 
podsystemu, a ilu jest ich teraz, po fali 
wyjazdów z kraju? Pewnie niektórzy z 


W PRL obywatel jest ewid 


gad" 
nowany w różnych Jas Jachg 


4 A pich wrócili... 
sęk Wigęga ć po” Z pewnością PESEL zawiera informa- 
H A + stach. i o tych sprawach. 


Udzielanie odpowiedzi na podob- 
pyłania jest wprawdzie możliwe, ale 
pa ząłoby wspomnianą zasadę, że 
Gay prawo dostępu do swoich da- 

” Dziennikarz np. uzyska wgląd — 


— I PESEL im to umożliwi20> 
— Dotychczas na „p sdońne 


wróćmy do MAGISTRA: jak i 
. kogo jest teraz wykorzystywany 
praktycznie? Czy dał jakieś wyniki, któ- 
re mogą stanowić ewentualną podsiść ż 
wę sugestii kadrowych w refor, 


pozostających 


>dhić |askóógo Podobnid jęk każdy obywatel PRL — 
GU doaloungc i _ wytdegme JĄ własnych danych — tylko 
go GE gd cząć ch. Jeśli pani chce uzy- 

(ied na zadane pytania, ra- 

zgodę ministra pracy i 


— Stopień wykorzystaniecj 
podsystemu M , Ż 


ciu tego rodzaju 
Me mokratyzującym 
byt silnie strze- 
ną. Z drugiej 
się bezbron- 
aństwowego 
:)ę zakładów 
drobiazgo- 


Obok Whierksu acych 
raźnych, podgystęge( AG 
je dyrektywy 
PZPR, co fpkił + 
dom informafjico 


wości wiejski rokał rę 
dziedzinach te (zh 


wsią. A 
Wdrażanie refohm c 
w moim odczuciu do 
zmian w zaintereshwahia 
dawców, natomiast kłfzys OŚ 
ce nadal powoduje istąqdawinę 
zarobki: w przekroju bo: 
resortów, województw itp A 
Szczególnie ożywione Ągin A 
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nie danymi z podsystemu G 
wystąpiło w momencie prz josh 
nia przepisów prawnych zwiąęa b 
reformą, zwłaszcza gdy trze 4% o, 
0 
KTO I CZEGO ŻYCZYŁ SOB 


(Ch ałów paszporto- 
"GP ydających dowody 
dwie 3% stanowią aktua- 


© Komisja Edukacji Narodowej, S 
PRL — informacji o sytuacji młodej 
teligencji. 


Krośnie, Przedsiębiorstwo Realizacji 
zmĆ Inwestycji w Łomży, Urząd Wojewódzki 
wa. w Płocku, Polski Związek Głuchych Za- 
kład Szkoleniowo-Produkcyjny w Samo- 
ergnó ecOrgany administracji pań- szewie — pomocy w poszukiwaniu kan- 
o0ej"m.in. z województw: bydgo- _ dydatów do pracy. 

5) ietjo, sieradzkiego, zielonogórskiego, 
suwalskiego — danych nt. zatrudnienia 


© Komitet Centralny PZPR Wydział Na- 
uki, Oświaty i Postępu Naukowo-Tech- 
nicznego — informacji dot. rozmie- 


szczenia, zatrudnienia i posiadanych © Ministerstwo Pracy i Polityki Socjal- 


kwalifikacji kadr z wyższym wykształce- w gminach. nej — danych dot. stażu zawodowego 
niem z uwzględnieniem sytuacji pra- k : ; absolwentów z ostatnich trzech lat (ba- 
cowników naukowo-badawczych i na- © Komisja Planowania przy Radzie dania powtarzane). 

uczycieli akademickich. Ministrów — zestawu informacji o kad- 


rze kierowniczej-w tym na tle zatrud- 


nienia ogółem pracowników z wyższym © Poseł ziemi przemyskiej — informa- 
© Akademia Nauk Społecznych PZPR / wykształceniem; — dot. wynagrodzeń . ji dot. specjalistów związanych z rol- 


— wykorzystano dane z podsystemu — __ kilkakrotnie. nictwem i gospodarką żywnościową z 


MAGISTER w badaniach naukowych w terenu woj. przemyskiego. 
zakresie polityki kadrowej. © Wszystkie Komitety Wojewódzkie 

; PZPR — informacji o zatrudnieniu kadr © Komitet Rady Ministrów do Spraw 
© Wydział Rolnictwa, Gospodarki Żyw-  Kierowniczych. Przestrzegania Prawa, Porządku Pub- 
nościowej i Leśnictwa Urzędu Woje- licznego i Dyscypliny Społecznej — da- 


wódzkiego w Lublinie — informacji dot. © Wydział Zatrudnienia i Spraw So- nych dot. zatrudnienia absolwentów 
zatrudnienia w działach gospodarki na-  cjalnych Urzędu Wojewódzkiego w wybranych kierunków. 
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lizowane dane z działów kadr zakładów 
pracy. Jeśli przyjąć, że o 1,1 mln oby- 
wateli z wyższym wykształceniem po- 
winno nas informować 40 tys. zakładów 
pracy, to na 1 zakład przypada 27 osób. 
U zdecydowanej większości pracowni- 
ków zmieniają się tylko zarobki. Za- 
wód, stanowisko, data podjęcia pracy 
nie ulegają zmianom aż tak częstym. 
Obliczyłem, że „,statystyczny'” kadro- 
wiec musi wpisać rocznie 27 liczb, do- 
tyczących zarobków. Czy to dużo? Do 
tego dochodzi jeszcze kilka sporadycz- 
nych danych, nie powodujących więk- 
szego obciążenia. Jeśli jednak kadro- 
wiec nie aktualizuje danych przez rok, 
czynności się spiętrzają, a uzyskiwane 
wydruki nie oddają potem stanu fak- 
tycznego. I to jest powód uszczypliwych 
komentarzy o nadmiarze pracy na 
rzecz PESEL-u. Sytuacja w dużych za- 
kładach zatrudniających po kilka tysię- 
cy osób, jest inna, bowiem praca na 


Dla przezornych 


Większość użytkowników, 
korzystających z komputera 
osobistego wyposażonego w go 
sztywny dysk, z reguły zapo- 
mina o wykonywaniu co pe- 
wien czas kopii zawartości 
dysku. Tymczasem awarie 
jednak się zdarzają i wów- 
czas bezpowrotnie 
są zbiory będące często efek- 
tem wielomiesięcznej pracy. 
Producenci sztywnych  dy- 
sków jako jeden z parame- we. 
trów technicznych podają 
średni czas pracy do czasu 
wystąpienia awarii. Oczywiś- 
cie jest to wielkość ustalana 
statystycznie i przy braku 
szczęścia awaria może wy- 
stąpić znacznie wcześniej. 
Robienie kopii „bezpieczeń- 
stwa” nie jest popularne z 
kilku względów. Dwa najważ- 
niejsze to czas i koszt. Łatwo 
sobie wyobrazić, ile czasu (i 
dyskietek) potrzeba, żeby 
skopiować zawartość dysku 
20 MB. W dodatku trudno mó- 
wić o automatyzacji tej ope- 
racji, gdyż obsługujący musi 
zmieniać nagrywane dyskiet- 
ki. Najlepszym rozwiązaniem 
jest zakupienie tzw. streame- 
ra — urządzenia, którego za- 
sada działania zbliżona jest 
do magnetofonu, umożliwia- 
jącego dość szybkie „,prze- 
granie' zawartości dysku na 
specjalne kasety. Streamery Na 
(wraz z odpowiednim opro- 
gramowaniem) są oferowane 
zarówno w wersji do wbudo- 
wania do komputera (np. na 
miejsce jednego z napędów 
dyskowych) jak i jako od- 
dzielne urządzenia. Niestety, 
mają jedną istotną wadę — 
zarówno Samo urządzenie 
jak i kasety są bardzo drogie. 
Już przed kilku laty niektóre 


CAM. 


wano 


rzecz podsystemu MAGISTER potrafi 
całkowicie absorbować osobę zatrud- 
nioną na pełnym etacie. Podobnych za- 
kładów mamy jednak mało i zwykle nie 
one uskarżają się na nadmierne obcią- 
żenie. 

Jeżeli chodzi o gorszące panią zbie- 
ranie ścisłej wiedzy o obywatelu: oba- 
wy uważam za mocno przesadzone, 
ponieważ wiedza ta ogranicza się do 
danych o wykształceniu, warunkach za- 
trudnienia, stażach zagranicznych, do- 
robku zawodowym i publicystycznym 
oraz zdobytych odznaczeniach. W sto- 
sunku do pierwotnie planowanego za- 
kresu informacji podystemu MAGI- 
STER, mamy do czynienia z zestawem 
pytań znacznie zredukowanym: zrezyg- 
nowano np. z pytań o warunki mieszka- 
niowe, stan posiadania, dojazdy do 
pracy. W przekonaniu wielu użytkowni- 
ków podsystemu, taka redukcja infor- 
macji dotkliwie ogranicza możliwość 


i oszczędnych 


firmy wpadły na pomysł za- 
stosowania znacznie tańsze- 
rozwiązania — użycia 
zwykłego magnetowidu. Jed- 
ną z takich firm jest amery- 
kańskie przedsiębiorstwo Al- 
pha Microsystems. 
ono specjalną kartę sterowni- 
tracone ka (wraz z oprogramowa- 
niem) umożliwiającą przegry- 
wanie zawartości dysku na 
zwykłe kasety magnetowido- 
Karta Videotrax może 
współpracować ze zwykłymi 
magnetowidami systemu VHS 
lub Beta pracującymi w stan- 
dardzie NTSC, PAL lub SE- 
Instalacja urządzenia 
sprowadza się do wetknięcia 
karty w wolne gniazdo (slot) 
komputera 
kablem z magnetowidem. Du- 
żą zaletą 
rócz niskiej w porównaniu ze 
streamerem ceny — Video- 
trax kosztuje ok. 400 dol.) jest 
możliwość nie tylko kopiowa- 
nia całego dysku, ale także 
wskazanych zbiorów lub zbio- 
rów, których zawartość uległa 
modyfikacji. Specjalne proce- 
dury sprawdzające popraw- 
ność zapisu (m.in. zastoso- 
sumę 
zmniejszają ryzyko błędnego 
zapisu na taśmie. Przeniesie- 
nie na kasetę zawartości dy- 
sku 10 MB trwa ok. 14 min. 
dwugodzinnej 
możliwe jest zapisanie 80 MB 
informacji przy czym Video- 
trax nie wymaga, jak to ma 
miejsce w wypadku streame- 
rów, wcześniejszego formato- 
wania kasety. Alpha oferuje 
kartę sterownika w wersji, do 
komputerów PC XT/AT, Com- 
paq 386 oraz w wersji do Ma- 
cintosha. 


Oferuje 


i połączenia jej 


rozwiązania (op- 


kontrolną) 


kasecie 


(gs) 


NMO 


33 


przeprowadzania pełnych analiz sytua- . 
cji życiowej inteligencji polskiej. 

Niech pani zauważy, że MAGISTER. 
stanowi składową część Centralnego 
Banku Danych, kóry ma docelowo ob- 
jąć wszystkich mieszkańców kraju, a 
aktualnie zawiera dane o 24 mln oby- 
wateli. Zapis na dysku magnetycznym 
danych osoby z wyższym wykształce- 
niem zostaje w stosunku do innych za-. 
pisów wydłużony zaledwie o ok. 110 
znaków numerycznych. To doprawdy 
niewiele. 


Dokumenty wpływające do podsyste- 
mu zwracamy, po wykorzystaniu, ko- 
mórkom kadrowym, lub wręcz niszczy- 
my. Nie ma więc w PESEL-u żadnej pa- 
pierowej dokumentacji. Proszę mi wie- 
rzyć, że w kontekście faktów, zarzut o 
„pęcznieniu szufladek'' w MSW wydaje 
się naprawdę od rzeczy. 


— Dziękuję za rozmowę. 


WIDBOTRAK 


|Jak Kuba Bogu... 


i 


Przyzwyczajeni do ciągłego spadku 
cen światowych na mikrokomputery, ich 
podzespoły i urządzenia peryferyjne, z 
trudem przyjmujemy do wiadomości, że 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy ceny 
dynamicznych pamięci RAM skoczyły 
do góry o ponad 100%, powodując hie- 
malże groteskową sytuację; koszt zdku- 
pu pamięci na standardowej płycie 
głównej komputera klasy PC czy nawet 
AT przewyższa koszt całej płyty wraz 
ze wszystkimi jej pozostałymi elektro- 
nicznymi komponentami. 

Do takiej sytuacji doprowadziło wiele 
powodów, z których znikoma tylko 
część ma charakter czysto technolo- 
giczny. Reszta związana jest z „pół- 
przewodnikową wojną” prowadzoną 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Ja 
ponią. 

Cała historia rozpoczęła się już w 
1986 r., kiedy to Stany Zjednoczone za- 
lewane ogromną ilością taniego sprzę- 
tu elektronicznego i ich podzespołów 
pochodzenia japońskiego oskarżyły ten 
kraj o dumping cenowy. Dotyczyło to 
właśnie dynamicznych pamięci RAM i 
EPROM-ów. Stwierdzono, że sprzeda- 
wane są one w cenie zaledwie 60% 
kosztów. Powodowało to całkowitą nie- 
opłacalność ich produkcji w Stanach, 
podtrzymywaną jedynie faktem poważ- 
nego militarnego znaczenia tych bar- 
dzo istotnych części składowych każde- 
go urządzenia mikrokomputerowego. 

W sierpniu 1986 r. Amerykanie podpi- 
sali z Japończykami porozumienie o 
zaprzestaniu dumpingu cen wyrobów 
elektronicznych. Sielanka nie trwała 
jednak długo. Już w styczniu 1987 r. 
wybuchła następna afera. Stwierdzono, 
że o ile sprzedaż półprzewodników do 
USA odbywała się po ustalonych w po- 
rozumieniu wyższych cenach (ale iloś- 
ciowo wzrosła jedynie o 11%) to kraje 


Druga fala (7) 


Amiga została zaprojektowana jako 


: | system otwarty — łatwy do rozbudowy. 
| Ponadto — jako jedyna z trójki wymie- 


nionych komputerów — ma wielozada- 
niowy system operacyjny. Pozwala to 
użytkownikowi wykonywać równocześ- 
nie kilka programów, dzięki czemu, np. 
czekając na wynik dłuższych obliczeń, 


| można nie marnować czasu i napisać 


Ą "parę listów. 
Jako ciekawostkę warto dodać, iż ja- 


| ko jedyny komputer z wymienionej trój- 


| ki Amiga nie ma ROM. W momencie 
| włączenia komputera system jest łado- 
| wany z dyskietki do pamięci maszyny 
— obszar niedostępny dla użytkownika. 
(Metoda ta była użyta także w począt- 
kowej wersji Atari 520 ST). Dzięki temu 
firma może stopniowo ulepszać i po- 
prawiać system operacyjny nie mając 
kłopotów z zapewnieniem obsługi użyt- 


Dalekiego Wschodu kupowały w dal- 
szym ciągu ogromne ilości (wzrost o 
114%) po starych cenach, jako że moż- 
liwości produkcyjne japońskich firm by- 
ły znacznie większe niż popyt. Nietrud- 
no też zgadnąć, gdzie sprzedawane by- 
ły tanie komputery montowane na Taj- 
wanie, w Korei Płd. czy Hongkongu. 
Dżentelmeńskie porozumienie pozosta- 
ło praktycznie tylko na papierze i w 
kręgach amerykańskich producentów 
półprzewodników zaczęto myśleć o po- 
sunięciach mało mających wspólnego z 
czystą grą. Przypominano sobie bardzo 
zręczne posunięcie Francji, zarzuconej 
tanimi japońskimi 'magnetowidami. 
Francuzi wprowadzili mianowicie za- 
rządzenie, że wszystkie importowane 
magnetowidy muszą przejść przez je- 
den wyznaczony urząd celny w Pol- 
tiers. Japończykom nie wspominano 
jednak, że pracuje tam tylko dwóch 
urzędników, a więc mogą oni wyekspe- 
diować dziennie maksimum kilkaset 
sztuk. Francuski przemysł został urato- 
wany. 

W końcu prezydent Reagan w marcu 
1987 r. ogłosił wprowadzenie taryf cel- 
nych na sprzęt elektroniczny pochodze- 
nia japońskiego (nie podzespołów, któ- 
re tak czy owak importowano). W rezul- 
tacie doprowadziło to do znacznego 
wzrostu cen na te towary. Również ja- 
poński rząd za pośrednictwem MITI 
(Ministry of International Trade and In- 
dustry) wprowadził limity ilościowe i 
ograniczenia eksportowe dla producen- 
tów półprzewodników; co więcej, za- 
chęcał do składania zamówień na elek- 
tronikę w USA, aby choć częściowo zła- 
godzić ogromny amerykański deficyt 
handlowy. : 

W rezultacie tych wszystkich posu- 
nięć europejscy i amerykańscy produ- 
cenci sprzętu komputerowego zaczęli 


kowników, którzy kupili swoje kompute- 
ry wcześniej — wystarczy bowiem wy- 
mienić dyskietkę i już mamy nową 
wersję systemu. Podczas gdy właści- 
ciele pierwszych Macintoshy wmieniali 
swoje ROM-y już dwukrotnie... 

Pomimo tych wszystkich wspaniałoś- 
ci Amiga jest komputerem pod wieloma 
względami najsłabszym. Kolorowy mo- 
nitor (a tylko taki można podłączyć) jest 
niezbyt wyrazisty, znacznie gorszy od 
Atari ST. Powoduje to, że przetwarza- 


nie tekstu na Amidze nie należy do 


przyjemności. 

Niewiele jest oprogramowania rze- 
czywiście wykorzystującego w pełni za- 
lety tego niezwykłego komputera. 
Wbrew zapewnieniom o „otwartej ar- 
chitekturze'' niezależni producenci ofe- 
rują niewiele rozszerzeń — i ich ceny 
są stosunkowo wysokie. 


odczuwać niedobór  najpopularniej- 
szych obecnie pamięci o pojemności 
256 kilobitów, co natychmiast odbiło się 
kolejnym wzrostem cen. Dalsze narze- 
kania amerykańskich odbiorców wypro- 
wadziły wreszcie spokojnych Japończy- 
ków z równowagi, którzy podnieśli ceny 
o kolejne kilkanaście procent, wiedząc 
doskonale o swojej monopolistycznej 
pozycji na rynku. Zdali sobie przy tym 
dodatkowo sprawę, że przy takim 
wzroście cen na pamięci 256 kb (do ok. 
7 dol.), konkurencyjne staną się pamię- 
ci jednomegabajtowe sprzedawane po 
ok. 30 dol. za sztukę, co pozwoli im w 
znacznie krótszym czasie wycofać 
ogromne kapitały włożone w ich zapro- 
jektowanie i uruchomienie produkcji. 


Taka sytuacja może panować jeszcze || 
dość długo, choć Amerykanie nie skła- | 
dają broni. Ich nadzieją są pamięci zu- 
pełnie nowego typu, wykorzystujące 
tzw. efekt ferroelektryczny. Zasada ich 
działania polega na tym, że tzw. stan 
zerojedynkowy reprezentowany jest 
przez kierunek wektora polaryzacji fer- 
roelektryka ceramicznego umieszczo- 
nego na podłożu bądź krzemowym 
bądź z arsenku galu. Przedstawiciele 
dwóch firm: Krysalis Corp. i Ramtron 
Corp. twierdzą, że te nowe pamięci 
FRAM (terro-electric memory) są nie 
tylko bardzo szybkie, ale mają jeszcze 
tę kolosalną zaletę, że nie tracą swojej 
zawartości po wyłączeniu zasilania. Je- 
żeli firmy te potrafią szybko doprowa- 
dzić te pamięci do wersji dojrzałej do 
handlowej oferty, może to oznaczać 
kres japońskiej dominacji na rynku 
RAM i EPROM i w rezultacie obniżyć 
na nie ceny. 


W całej tej historii najboleśniejsze 
jest to, że za to wszystko płaci tylko 
klient komputerowego sklepu. 


Wojciech Wojtanowski 


Dodatkowym problemem była polity- 
ka rynkowa firmy — a raczej jej brak. 
Początkowo wysoka cena — rzędu IBM 
PC — spowodowała, że komputer ten 
nie mógł znaleźć swojego miejsca na 
rynku. Był za drogi w klasie kompute- 
rów domowych — i nie miał charakte- 
rystyk predestynujących go do zastoso- 
wań biurowych. Wprowadzony na rynek 
równocześnie z Atari 520 ST nie miał 
większych szans. Zaś firma Commodo- 
re zachowywała się jakby jej niespe- 
cjalnie zależało na sprzedawaniu tego 
komputera — koncentrując swoją kam- 
panię reklamową na — raczej przesta- 
rzałym, Commodore 128. 


Wszystko to powodowało, że nieza- 
leżni producenci nie łamali sobie spe- 
cjalnie głowy nad rozszerzeniem możli- 
wości Amigi — uważając, że jej poten- 
cjał rynkowy jest niewielki. 

Cdn. 


Zdzisław Łoboz 


28-29/1988 Punkt widzenia 


Trzeźwo o jubileuszu 


W tym roku Międzynarodowe Targi Poznańskie, sześćdziesiąte, a więc jubileuszo- 
we, miały dobrą prasę. Było mnóstwo prasowych, radiowych i telewizyjnych relacji, 
w większości pełnych zachwytów nad ofertą polskiego przemysłu, nad ofertą przy- 
wiezioną z 42 państw, nad sprawnością organizacyjną gospodarzy i atmosferą stwo- 
rzoną przez mieszkańców stolicy Wielkopolski. Też tam byłem, miód i wino piłem, a . 
po powrocie do domu. ponownym przestudiowaniu notatek postanowiłem swe wra- 
żenia przekazać w nieco odmiennej tonacji. Niech mi to zarozumialstwo będzie wy- 
baczone. j 


„Dziś' targów to 4200 wystawców, w tym 2600 zagranicznych. Więcej niż przed 
rokiem, znacznie więcej niż przed dwoma, trzema laty. Ponieważ zakres i charakter 
zagranicznej obecności na poznańskiej imprezie jest w pewnej mierze wykładnią 
zainteresowania się obcego biznesu polskim rynkiem zbytu, to można dostrzec, że 
to zainteresowanie powolutku rośnie. Zawsze najbardziej interesowano się kontak- 
tami z nami w RFN i oferta zza Łaby była bardzo bogata. Porównywalna jednak z 
ofertą z ostatnich lat. Nie dostrzegłem istotnych zmian w wielkości oferty włoskiej 
bądź francuskiej. Większa jest niż przed rokiem oferta amerykańska, ale nadal bar- 
dzo skromna. Choć obecność w Poznaniu Boeinga i Mcdonnalla Douglasa potwier- 
dza tezę, że przyjeżdża się do Poznania wtedy, gdy liczy się na interes. LOT musi 
kupić samoloty — powiedział mi attache handlowy ambasady amerykańskiej w Pols- 
ce, Edgar D. Fulton jr. — czemu więc nie amerykańskie? Przecież Polsce potrzebne 
są dewizy, a oferowane samoloty służą do zarabiania dewiz. 


Jeśli przyjmiemy udział zagranicznych gości na targach jako rodzaj zwierciadła, 
w którym dostrzec można stan naszej gospodarki, to może się wydać, że stan ten 
ulega minimalnej poprawie. Podobne wnioski można sformułować patrząc na ofertę 
polskiego przemysłu. Na bardzo wielu stoiskach wystawiono nowości. Trafiły one w 
rezultacie pewnej zmiany myślenia naszych producentów. Coraz częściej zdają oni 
sobie sprawę, że nawet siedząc mocno na jakimś rynku trzeba jak najczęściej do- 
skonalić eksportowany wyrób. A nie da się ukryć, że zwłaszcza w ubiegłym roku na- 
stąpił wyraźny wzrost zainteresowania eksportem. Spowodował to ówczesny system 
ulg i preferencji. Nie kazał on czekać na rezultaty. Minister Współpracy Gospodar- 
czej z Zagranicą Władysław Gwiazda podkreślił w rozmowie z dziennikarzami, że w 
handlu zagranicznym Polski ubiegły rok był co najmniej dobry, zaś I kwartał br. — 
bardzo dobry. Dlatego oferta polskiego przemysłu na tegorocznych targach zdawała 
się i bogatsza, i ciekawsza. Ale — obawiam się — że stało się to niejako z rozpę- 
du. Każdy z dyrektorów przedsiębiorstw produkcyjnych chętnie informował dzienni- 
karzy o tym, ile w tym roku „straci na eksporcie. Zmniejszenie zakresu ulg spowo- 
duje, że przedsiębiorstwa w tym roku zarobią znacznie mniej niż w roku ubiegłym. 
Mniejsze też będą fundusze nagród z tytułu eksportu. Nie chciałbym być fałszywym 
prorokiem, ale jeśli system finansowy nie zwiększy atrakcyjności eksportu, to za rok 
w Poznaniu nasza oferta może wyglądać znacznie skromniej. 


Oczywiście do nowości prezentowanych na naszych stoiskach trzeba odnosić się 
z pewną rezerwą. Niektórzy przywieżli do Poznania jedne jedyne egzemplarze da- 
nego wyrobu. Po cichu się można było dowiedzieć, że niektóre z nich miały tylko 
polską metkę. | choć nie wykluczyłbym takiej sytuacji, jaka nieraz już się zdarzyła w 
przeszłości, że złoty medal MTP otrzymał wyrób, który nigdy potem nie wszedł do 
produkcji, to przecież wśród nowości na polskich stoiskach zapewne były wyroby. 
których produkcja już została uruchomiona. Być może niektóre z nich wkrótce zoba- 
czymy nawet w naszych sklepach. Administracyjne decyzje o priorytecie rynku wew- 
nętrznego, o czym mówiono m.in. na konferencji prasowej w „Unitrze'”, spowodują 
zapewne wzrost dostaw na rynek krajowy. Niestety to także, podobnie jak zmiany 
zasad finansowych, dobije się na eksporcie. Być może nasz przemysł zmienia swo- 
je myślenie, być może szuka nowych rozwiązań, ale nadal nie ma w nim sił rozwo- 
jowych. Stąd alternatywa: albo wzrost eksportu, albo wzrost dostaw na kraj. I ten 
fakt każe trzeźwo patrzeć na najbardziej nawet efektowne krajowe ekspozycje. 


" Eksport często pozostaje w niezgodzie z racjonalnością. Na przykład wtedy, gdy 
sprzedajemy klej mocznikowy, a potem nie mamy płyt wiórowych do produkcji mebli 
na eksport. Albo gdy sprzedajemy tkaniny podszewkowe i musimy ograniczać eks- 
port odzieży. Albo gdy sprzedajemy kineskopy i wobec tego sprowądzamy gotowe 
telewizory. Eksport powinien opłacać się, ale nie każdemu. Regulować to można by- 
łoby choćby za pomocą właściwych ceł, ale polityka celna zdaje się być zorientowa- 
na na doraźne zwiększenie dochodów budżetowych państwa, a nie na pełnienie 
funkcji instrumentu racjonalizującego gospodarkę. 


W sumie, jeśli nie dać się zwieźć pozorom, obraz gospodarki polskiej widziany w 
czerwcu z Poznania daje się być bardzo zbliżony do tego, co każdy Polak może za- 
obserwować na co dzień w swym najbliższym nawet otoczeniu. Jeśli natomiast cho- 
dzi o jubilata, czyli targi jako takie, to osobiście gotów jestem wybaczyć sympatycz- 
nym skądinąd służbom MTP, że zapomniały w tym roku zaprosić na targi wiele re- 
dakcji, które zwykle na targach gościły, błędy w katalogach i informatorach, czy na- 
kładanie na siebie terminów różnych imprez i konferencji, czego z zasady można 
byłoby uniknąć. Trudno mi będzie natomiast wybaczyć gospodarzom Poznania sza- 
lejącą drożyznę. Co prawda prezydent Poznania, Andrzej Wituski, namawiał dzienni- 
karzy, aby źródeł drożyzny szukali nie nad Wartą, lecz w stolicy, ale przecież nie w 
stolicy wymyślono 10% podatek, na wszystko, za co płacili targowi goście. Miasto 
powinno mieć nawet sporo z targów, ale powinno mieć możliwość korzystania choć- 
by z części ogromnych zysków, jakie osiągają różne orbisy i Hartwigi, a nie wycią- 
gać dodatkowe pieniędzy od przyjezdnych, (a także poznaniaków), tylko za to, że 


przekroczyli progi miasta. 
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W obiektywie PT 


Poniatoszczak 
jak nowy 


Po trzech latach remontu i prac moderni- 
zacyjnych został wreszcie oddany do użytku 
most Poniatowskiego w Warszawie. Tymcza- 
sem wjechać na most można tylko z Wisłos- 
trady bowiem nadal trwają prace remontowe 
na wiadukcie. Wymienia się tu niektóre przę- 
sła, podwyższa jezdnie, odnawia zabytkowe 
wieżyczki i na zakończenie całości trzeba 
będzie jeszcze poczekać do końca przyszłe- 
go roku. 

Oddany do użytku most bardzo zmienił 
swój wygląd. Zwęziły się jezdnie dla pojaz- 
dów ponieważ wydzielono i podniesiono w 
stosunku do nawierzchni tory tramwajowe 
Ułożono je w specjalnej niecce wypełnionej 
tłuczniem. Rozwiązanie to na pewno skom- 
plikuje trochę możliwośti manewrowe pojaz- 
dom, ale jak twierdzą projektanci ułatwi re- 
monty torów i zabezpieczy przed niszcze- 
niem torowiska przez środki odmrażające 
Trwałość mostu zapewnia tzw. szczelna dyla- 
tacja oraz nowy system odwadniający. Po le- 
wej stronie Wisły zmodyfikowano układ jezd- 
ny w okolicy południowej estakady i północ- 
nego ślimaka. Natomiast strona praska 
wzbogaciła się o dwie wieżyce. 

Chyba to tylko przypadkowy zbieg dat, ale 
obecne otwarcie po remoncie nastąpiło pra- 
wie w terminie oddania do użytku mostu 75 
lat temu. Jego budowę rozpoczęto w 1904 r. 
Rewolucyjne wydarzenia przerwały prace na 
dwa lata. Po zakończeniu montażu stalowych 


przęseł w 1909 r. zaczęto układać pomost 
pod jezdnię, pełną parą ruszyły roboty przy 
wznoszeniu wiaduktu. Trudności finansowe i 
organizacyjne zahamowały jednak ich tempo 
Dopiero w 1911 r. rajcom miejskim udało się 
rozwiązać kłopoty i w okresie dwóch lat do- 
prowadzić do zakończenia budowy mostu 
który otwarto w lecie 1913 r. Natomiast budo- 
wę wiaduktu zakończono kilka miesięcy 
później. Niedługo jednak służył warszawia- 
kom ten most. W czasie pierwszej wojny 
światowej został wysadzony w powietrze i 
dopiero w połowie lat dwudziestych odbudor 
wany. Nie oszczędziła Poniatoszczaka i dru- 
ga wojna światowa. Zniszczony przez Nie- 
mców przywrócony został miastu w lipcowe 
święto 1949 . Służył przez 36 lat. Można się 
spodziewać, ze obecna modernizacja i grun- 
towny remont wystarczą na następne kilka- 


dziesiąt lat 
, 


